
Porządek nabożeństw
Dnia 14 sierpnia 1938 r.
Godz. 6.30 Prymaria Ks. Stasiń­

ski. Nauka Ks. Bartyzel. Godz. 8 
Msza św. w więzieniu z nauką Ks. 
Stasiński. Godz. 9 Msza św. woj­
skowa Ks. BartyzeJ. Nauka Ks. Sta­
siński. Godz. 10 Msza sw. Ks. 
Mrożek. Nauka Ks. Bartyzel. Godz. 
11 Suma Ks. Mrożek. Kazanie Ks. 
Stasiński. Godz. 15.30 Nieszpory 
Ks. Stasiński.

W niebowzięcie N. M. P.
15 sierpnia

Godz. 6.30 Prymaria Ks. Barty­
zel. Nauka Ks. Stasiński. Godz. 9 
Msza św. Ks. Stasiński. Nauka Ks. 
Bartyzel. Godz. 10 Msza św. Ks. 
Mrożek. Nauka Ks. Stasiński. Godz. 
11 Suma Ks. Mrożek. Kazanie Ks. 
Bartyzel. Godz. 15.30 Nieszpory Ks. 
Bartyzel.

Ogłoszenia
Pielgrzymka koleją na Jasną 

Górę odbędzie się 27 i 28 .sierpnia. 
Koszt przejazdu w obie strony w y­
nosi tylko 3 złote. Niechaj nie bę­
dzie z naszej parafii ani jednej ro­
dziny, z którejby nie wzięła udzia­
łu w pielgrzymce choć jedna osoba. 
Zapisy trwają do 25 sierpnia.

Kalendarzyk K. S. M łodzieży
W  poniedziałek zbiórka zastępu 

druhów na Warpiu, w piątek na 
Brzozowicy, w sobotę na Małobą- 
dzu. W środę zbiórka druhen 
Zastępu na Warpiu, we wtorek na 
Małobądzu i w czwartek na Brzo­
zowicy. Zbiórki od godz. 8 w ie­
czór. 15 sierpnia druhny i druho­
wie wezmą udział w uroczystości 
naszego pułku. 19 sierpnia zebra­
nie druhen w domku paraf, o g. 19.

Ruch w parafii.
Zapowiedzi przedślubne.
Ludwik Szklarczyk i Zofia Pur­

chla, Franciszek Ciastoń i Marian­
na Sułek, Henryk Piekarski i Ma­
rianna Marcisz, Teodor Okularczyk 
i Zenobia Tereka, Stanisław Trz­
ciński i Helena Chrząszcz, Mieczys­
ław Dudek i Wanda Mitka, Kon­
stanty Wawrzęń i W ładysława Szku- 
Iik, Zygmunt Machniewski i Agniesz­

ka Cierpiałowska, Jerzy Ścierski i 
Elżbieta Wloką.

Zw iązek m ałżeński zawarli.
Jakub Koniarek z Marianną A- 

guś, Roman Klauze z Barbarą Ju­
rek, Józef Dudek z Janiną Kurow­
ską, Tadeusz Żaliński z Ireną Gębs- 
ką, Zygfryd Szymkowski z W iktorią 
Pietrzak, Wacław Grabiański z Ja­
niną Wiśniewską.

Szczęść Boie!

Przez chrzest stall się 
dziećmi bożymi.

Wiesława Fornal, Wojciech Sta­
dnik, Dorota Tabor, Henryk Kwa-

15 sierpnia Kościół obchodzi 
święto Wniebowzięcia Najświętszej 
Panny, święto triumfu Matki Bożej. 
Maria umiera i wnet następuje Jej 
wniebowzięcie. Wszystkie skarby 
w Niej ukryte i światu nieznane, 
wszystkie łaski, które Bóg Jej dał, 
cały szereg łask nad łaskami, od 
Niepokalanego Poczęcia aż do Ma­
cierzyństwa Bożego, wszystko to 
teraz jaśnieje blaskiem nieśmiertel­
nym. Jej ciało niepokalane tyle co 
dotknęło śmierci wnet zmartwych­
wstało chwalebne. Chwałą naj­
większą w niebie ukoronowana jest 
Królowa świata całego. Upadają 
przed Nią potęgi niebieskie i rzu­
cają korony swoje do Jej stóp. 
I ziemia cała do nóg Jej przypada 
i ściele u stóp Jej nie tyłka chwałę 
swoją, ale i serca i nadzieję i proś­
by. Niebo i ziemia wznosi usta­
wicznie jeden zgodny głos: Chwała 
Ci Mario, Matko Boża! Mario Matko, 
Boża. módl się za nami!

Nikt Jej za życia nie nazywał 
Matką Bożą, ale po śmierci Kościół 
cały, zgromadzony na uroczysty 
sobór w Etezie, ogłosił dogmat Jej 
Macierzyństwa Bożego, owymi sło­
wami, które codzień powtarzamy: 
Mario, Matko Boża, módl się za 
nami. I ten tytuł stał się dla Niej 
najmilszym, najczulszym zaszczytem, 
bo stąd stała się i dla nas Obroni-

j

pisz, Zdzisława Olszowska, Zbigniew 
Mania, Danuta Mania.

Odeszli do wieczności.
Aniela Mosur 1. 44, Zygmunt 

Ozóg, Szczepan Dyduch 1. 49, W i­
ktoria Żebro 1. 22, Stanisław Cała 
1. 22.

Wieczne odpoczywanie. 

Zebrania
Asysty kościelnej dzisiaj o godz. 15 
w domku parafialnym.

We wtorek o godz. 19 zebranie 
Kat. Stow. Kobiet na Warpiu.

W  piątek o godz. 15 zebranie 
Kat. Stow. Kobiet Zastępu Śród­
mieście.

cielką, Opiekunką. Orędowniczką, 
Pośredniczką. Maria jest Matką 
Bożą. aby się miała z czego ulito­
wać i Matką ludzi, aby się miała 
nad czem ulitować. Na ziemi bę­
dąc wyrzekła się wszystkiego, bę­
dąc w niebie posiada wszystko.

O cześć Ci Dziewico, Królowo, 
Matko Boża! Pochylamy przed To­
bą czoła nasze i serca i przycho­
dząc do Ciebie przypadamy do Tw o­
ich stóp i zowiemy Dłogosławioną. 
Otwieramy wargi nasze i wołamy: 
Módl sie za nami Dziewico —  Kró­
lowo —  Matko Boża i Matko nasza!

Królowo nasza! Tak, jest Maria 
Królową szczególną Ojczyzny na­
szej, Polski. Ten tytuł błyszczy 
także międyy innymi w koronie 
Jej chwały. Wszak przez sto zgórą 
lat Polacy, smutne sieroty, wygna­
ne z Królestwa ojcowskiego, wciąż 
ustawicznie modlili się do Niej w ie­
rząc, że nie zginie Polska. I jak 
nie zginie choćby największy grzesz­
nik, który poleca się Jej opiece, 
tak nie mógł zginąć naród, który 
oddał się w ślubach króla Jana 
Kazimierza pod Jej przemożne po­
średnictwo. I nie został zawiedzio­
ny nasz naród. Najwyraźniejszy 
znak Jej opieki — to cud nad W is­
łą 15 sierpnia 1920 roku.

Chwała naszej Małki
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Z dymkiem papierosa
Znane jest powszechne narze­

kanie na orak pieniędzy. Jednak 
daleko większą jest sztuką umieć 
pieniądze wydać na rzeczy poży­
teczne, aniżeli zarobić. Pieniądz 
jest tylko wtenczas siłą twórczą, 
gdy jest używany wyrozumiale, w 
przeciwnym razie staje się niesz­
częściem. Czy my Polacy umiemy 
szanować pieniądz', a przede wszyst­
kim, czy umiemy go wykorzystać? 
Śfliiem wątpić. Oto do rzadkości na- 

■» leży młodzieniec, któryby przed 21 
rokiem życia nie umiał „zaciągać” 
się papierosem. Horrendum zaś 
człowieka bierze, gdy widzi pod­
rostków palących publicznie na 
ulicy. Blade, mizerne, często nie 
odżywione to jest, ale na zakopca- 
nie dymem papierosa wątłych płuc 
to pieniądze być muszą. A tych 
pieniędzy z dymkiem papierosa tak 
wiele się puszcza. Oto przypuśćmy, 
że ktoś pali w swoim życiu przez 
lat 40 i miesięcznie przepala 5 zło­
tych. Rocznie wyniesie 60 zł, a 
przez lat 40 2 tysiące 400 złotych. 
Za tą cyfrą idą inne, daleko większe. 
Niech w parafii naszej pali 5 ty­
sięcy osób, i każda przepala tylko 
5 złotych, to miesięcznie wyrzuca 
się 25 tysięcy złotych, a rocznie 
trzysta tysięcy złotych w powietrze 
na próżno.

Trzysta tysięcy złotych! Tutaj 
człowieka odurza opium dymu pa­
pierosowego i gotów jest snuć róż­
ne marzenia całkiem nierealne. 
Koszt Domu Katolickiego wyniósł­
by 150 tysięcy, aby go całkowicie 
wykończyć. Tymczasem dom ten 
trzeba kończyć lata całe i każdy 
grosz zdobywać z tak ogromnym 
wysiłkiem.

Gdyby wszyscy nasi palacze 
2 zł 50 gr miesięcznie składali do 
jednej kasy, to w każdym roku 
możnaby było za sto piędziesiąt 
tysięcy coś zrobić. Mógłby pow­
stać poza Domem Katolickim nowy 
wielki kościół, dom schroniskowy 
dla starców, fabryka - warsztat dla 
ubogiej i bezrobotnej młodzieży, 
sierocińce, domy robotnicze o ta­
nich a wygodnych mieszkaniach i 
tyle innych dobrych a pożytecz­
nych rzeczy.

Wróćmy jednak do rzeczywis­
tości. Rzeczywistość ta jest jed­
nak przygnębiająca. Według naj­
nowszych obliczeń w Polsce prze­
pijamy i przepalamy jeden miliard 
dwieście milionów złotych. Jest to 
szalone marnotrastwo. Od 1930 ro­
ku przepito i przepalono cztery 
miliardy, a zaoszczędzono w kasach 
zaledwie półtora miliarda. Cnota

oszczędności i rozumnego wydawa­
nia pieniędzy zanika, a wzrasta 
rozrzutność na... dymek papierosa.

Ikssłasin.

Za przyczyną Matki 
Bożej...

W wielkich lasach Am eryki pe­
wien biskup pobłądził. Już ściem­
niało, o on nie mógł trafić na wła­
ściwą drogę. Nagle przez drzewa 
zaświeciło światło w chałupce. Bis­
kup wszedł do wnętrza. Nikt go 
nie poznał, ponieważ był w cyw il­
nym ubraniu. Gospodyni domu była 
czymś bardzo strapiona. Biskup 
pyta się o przyczynę jej smutku, a 
ona odpowiada:

--  Ojciec rodziny naszej umiera, 
ale ani nie chce myśleć o śmierci!

— Gdzie on jest?... —  Biskup 
odwiedził umierającego, który od­
ciął nieznanemu panu:

— Ja nie umrę! Proszę pana, 
całe życie modliłem się do Matki 
Boskiej, bym nie umarł bez kapła­
na; czy pan myśli, że Matka Boska 
nie wysłuchała mej prośby?

Biskup słysząc to, zapłakał: 
„Panie ty jesteś już wysłuchany. 
Prosiłeś o kapłana. A  Matka Boska 
ci przysłała swego biskupa. Ja bis­
kupem twoim jestem !”

W roku 1915 stała koło Łodzi 
armia rosyjska. Był dany rozkaz, 
by pułk Moskali, składający się z 
4* 00 żołnierzy ruszył na nieprzy­
jaciela. Na wieczorne nabożeństwo 
80 katolików z tego pułku popro­
siło o pozwolenie pójścia do koś­
cioła i pomodlenia się przed na­
tarciem nieprzyjaciela. Po modlit­
wie — opowiada jeden z nich — 
ruszyliśmy na Niemców, którzy siali 
śmierć karabinami maszynowymi. 
Z 4000 ludzi przy życiu została ty l­
ko setka, wśród nich właśnie ci, 
którzy oddali się opiece Matki Naj­
świętszej.

Na kilka lat przed wojną śwta- 
tową była w Ziemi świętej p iel­
grzymka, a raczej wycieczka zło­
żona z kilkudziesięciu osób. W 
pielgrzymce brał udział jeden pro­
fesor ze Lwowa, człowiek, pod 
względem religijnym zupełnie obo­
jętny, trochę niedowiarek. P iel­
grzymka ta przybyła na Górę Kar­
mel, na której szczycie wznosi się 
kościół z cudowną figurą Matki 
Boskiej Szkaplerznej. I tu niebies­
ka Matka czekała na tego niebora­
ka szydzącego ze wszystkiego, co 
święte, a który w młodości był jed­

nak dobrym Marii dzieckiem. K ie­
dy razem z innymi obchodził cu­
downą figurę i do jej stóp się zbli­
żył, nagle poczuł się jakby przy­
ciągniętym, mimowoli usta swoje 
przycisnął do stóp, a kiedy oder­
wał się od nich, oczy miał pełne 
łez, w sercu obudziła się dawno 
zamarła wiara i nawrócił się zu­
pełnie i całkowicie.

Do mordercy skazanego na śmierć 
przychodzi kapłan, by go skłonić do 
pojednania się z Bogiem. Mówi doń 
kapłan o spowiedzi, o miłosierdziu 
Bożym — napróżno. Serce skazań­
ca jakby skamieniało i stało się 
nieczułe na wszelkie napomnienia 
i prośby. Daremnie kapłan przed­
stawiał smutny koniec grzeszni­
ków umierających bez pojednania 
się z Bogiem, daremnie zaklinał go 
na wszystko, co było dlań najdroż­
sze —  zbrodniarz nie chciał sły­
szeć o spowiedzi. W reszcie wyj­
muje li apłan obrazek Ma tki Boskiej, 
pokazuje go grzesznikowi i pyta: 
„Czy wiesz kim jest ta niewiasta?" 
„Wiem, to Maria, Matka Jezusowa*.
— Czy wiesz, że ona, Królowa Naj­
świętsza. kocha ciebie, choć cię 
wszyscy potępili?" Te słówa uczy­
niły na zbrodniarza wstrząsające 
wrażenie. „To niemożliwe! Nikt 
mnie nie kocha, wszyscy się ode 
mnie odwrócili. Wszak jestem zbrod­
niarzem".

„A  jednak — mówi kapłan — 
Ona cię kocha, jako swe dziecko. 
Zapewniam cię. że nikt cię nie ko­
chał tak na ziemi, jak Matka Jezu­
sowa!”

W chwile potem zbrodniarz na 
klęczkach wyznawał swe grzechy.

Plaga obmowy
Pewien profesor bawił w Zako­

panem przez dwa miesiące i jadał 
codziennie obiad przy wspólnym 
stole w licznym towarzystwie.

Przed jedzeniem kładł obok ta­
lerza banknot 20-złotowy. Po obie- 
dzie wzdychając chował pieniądze 
do kieszeni.

Wreszcie zaciekawiony jeden z 
gości zapytał, co to ma znaczyć?

—  Postanowiłem tę kwotę dać 
pierwszemu spotkanemu żebrakowi
— odparł profesor —  jeżeli przy 
obiedzie nie usłyszę obmowy i złoś­
liwych uwag o nieobecnych. Nie­
stety od dwóch miesięcy nie zda­
rzyła mi się taka sposobność.

C Z Y T A J C IE  P IS M A  
K A T O L I C K I E :

„ N I E D Z I E L  i 
„PR ZE W O D N IK  K A T O L IC K I"
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